
Nr. 30. Rzeszów, dnia 29. listopada 1908. Rok I.

Rzeszowski
wychodzi w każdą sobotą o godzinie 7-mej wieczór.
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Przekażcie wiekom
...po g łazach  ob łąkane  uko 
Padło na ja k iś  nap is — stium ień  m yśli opadł. 
K toś dwudziesty d /iew iąty  przypom niał listopad , 
Polskim  językiem  groby Egipcyanów  znosząc 
Czytałem  sm um y — człowiek może p isa ł p łacząc.

(Słow acki dziennik  podróży).

„Przekażcie wiekom noc 29. listopada 1830 
Na siwej piramidzie Choepsa, pod zwrotnikowem, 
gorącem rtiebtem Afryki, rzuca się w oczy tury­
ście powyższy napis, o którym mówi Słow acki: 
słowa te „człowiek może pisał płacząc11.

Przekażcie wiekom „pożar browaru na Sol­
cu8. jako hasło wybuchu rewolucyi, przekażcie 
wiekóm, spiaok młodzieży ze szkoły podchorą­
żych, OKrzyk rewolucyi: „na B elw eder!1-  prze­
każcie wiekom nazwLka bohaterówr z pod O stro­
łęki J Grochowa, przekażcie wiekom nazwiska 
Móćhnackich, Lelewelów i całej plejady tych, 
których świetlane postacie wyłaniając się z m ro­
ków hiatoryi jak słupy ogniste, stoją dziś przed 
duszą narodu. A dusza, narodu słaba i zdeptana, 
taką samą jak dawniej dławiona przemocą, wsti zą- 
sa jeszcze ciąełe kajdanami niewoli. Pokrywa ją 
jednak aitoropa twarda, zimna i plugawa: trój- 
lojafizm szlachty i upodlenie demokracyi.

Po stańczykach i ugodowcach „demokraci11 
ogłaszają światu, że naród polski „wyrzekł się 
i wyparł walki zbrojnej". Do dawnej demo- 
kraeyu kiora w stuletnim szeregu spisków i po­
wstań przelewała krew swoją za wyzwolenie 
chłopów i niepodległość narodową, nowoczesna 
wytrzeźwiona od szału wolnościowego powiada:

„W szystko snem je s t, roś korhałe  
Snem twa cnota, cześć i chw ała".

W życiu ■ codziennem udawajmy wielkich 
Polaków, deklamujmy z patosem na wieczorkach

rewolucyjne utwory poeiow poiskich, pozwólmy 
łaskawie młodzieży bawić się na scenie w po­
wstańców, wychowujmy ich jednak na praktycz­
nie myślących obywateli, przyjmujących „pań­
stwowość rosyjską bez zastrzeżeń ' i na skarla­
łych duchowo lojalnych biurakratów.

W życiu zaś politycznem oplwajmy każdy 
wolnościowy ruch w Polsce, bohaterów rewolu­
cyi ludowej w Królestwie nazwijmy bandyiam.. 
do spółki z kozactwem rosyjskiem strzelajmy do 
polskich rewolucyonistów, denuneyujmy ich przeć 
rządem carskim, płaszcząc się przed symbolem 
carskiego prawa dla polaków — przed nahajką! 
Przybywszy zaś do domu ubierzmy się w polski 
strój i wrzeszczmy: „Polaka -  Polska". Przy­
wdziejmy na twarz „poałą maskę" i pokażmy 
„farbowany fałsz, obrazki”.

Lecz przebóg — nie! pluńmy lepiej na tą 
skorupę i wstąpmy do głębi duchowych naro­
du. „Rozum rodu ludzkiego wygnany z książek 
i rozmów chowa się w ustatnim szańcu, w ser­
cach ludzi czujących-1 woła MiCKiewicz.

Głębie duszy ludu polskiego, to ten ostatni 
' szaniec, gdzie tleje rewolucyjny Znicz narodu. 
„Miejcie więc wiarę o wy, którzy za szlachetną 
sprawę cierpicie, wy apostołowie Prawdy, której 
dziś nie uznają, rycerze świętych potyczek, k tó­
rych świat lży buntowników przezwiskiem. Jutro  
może ten świat, niewierny i obojętny obecnie, 
czołem przed wanti w świętem uniesieniu uderzy".

Jutro albowiem zwycięstwo poświęci wa- 
szei krucyaty chorągiew. Naród, dopóki czuje 
obrożę niewolniczą na swej szyi, jeśli szanuje 
swą godność nu może się wypierać watki,.. 
Ubliżają mu więc ci, co ośmielają się w jego 

I imieniu w jgłaszać niewolnicze zapewnienia. Pło­
mień rewolucyjnego znicza narodu lozpala już 
dzisiaj głębie duszy ludowej, a pod wpływem 
jego płomieni poczyna już pękać „plugawa sko­
rupa11, która go zgnieść i stłumić pragnie. Z ha­

słem rewolucyi listopadowej na ustach „za nasza 
i waszą wolność" występuje odsądzony dziś od 
przynależności do narodu lud. robotnik polski, 
a bohaterskie czyny swej walki już począł p-sać 
na tablicy dziejów krwią własną... „Przekażcie 
wiekom..."

W rocznicę zgonu 
Stanisława Wyspiańskiego.

(28. listopada).

Do m nie! Do rnniel Do mnie! 
Zw ycięskie du-liy w orli lot 
powietrznym szlakiem  
b iegajcie we wichrowym szum ie; 
potrząsam w ładnym  znakiem  I

Szumi wicher liptopada,
W zimnym grobie na Skałce spoczywa 

śmiertelny proch W yspiańskiego już od roku, 
Ale duch jego nieśmiertelny, żyjący w jego dzie­
łach, puszcza nieustannie coraz to nowe pęay 
w duszach naroau. A choć nie przerób1 „lichego 
serca ludzi”, którzy „w nas samych gotować 
nam zgubę" usiłują — to jednak wzmaga w nas 
samych hart i siłę, ochronę przed zgubą.

W przeddzień rocznicy, „której Święto nam 
przypada w przedostatnim listopada' , obchodzimy 
rocznicę zgonu Stanisława Wyspiańskiego.

Dziwnie s;ę one zbiegły: rocznica „nocy li­
stopadowej" i rocznica śmierci jej natchnionego 
piewcy... Wiążę się.z sobą o b ie . bo noc 1'stopa- 
dowa, ta bohaterska chwila naszych dziejów' po- 
rozbiorowych, któia minęła jako błysk wspaniały, 
ożyła w pieśni, w cudnym poemacie dramaty­
cznym W yspiańskiego i auieolą jego iłowa oto­
czona, żyć będzie -w pamięc i narodu, a z nią 
nieśmiertelna pam.ęć wielKiego Wieszcza, któ­
rego duch zaklęty w książkę, ciągle wołać bę­
dzie do narodu: , Więzy rwij!!"

EMIL ZOLA

NA NT A S.
Cing dalszy.

Namas drżącym głosem oświadczył jej, że 
byłby przyszedł do jej pokoju, gdyby go była 
zawiadomiła, że już wróciła.

Ale Plawja, nie siadając, iak klientka, 
która chce szybko sprawę załatwić, gestem dała 
mu do zrozumienia, by jej długo nie zatrzy­
mywał.

— Łaskawa pani — ZaCżął — między na­
mi pewne wyjaśnienia stały się niezhędnemi... 
G dzićpani dziś rano wychodziła?

Zdziwiły ją nadzwyczajnie, i drżący głos 
titattonlrtr-i zuchwałe zapytanie.

— Ałći po9złam -  odrzekła chłodno -  
tam, gdeie, mi się podobało.

— Otóż na to w przyszłości nie mógłbym 
przystać — odpowiedział pobladły. -  Niech pa 
tli przypomni sobie moje s łow a- nie ścierpię, 
abyś używała, w ten sposob wolności, którą ci 
zostawiam/, że imię moje mogłoby zostać spla­
mione.

Na twarzy Eiawji pojawił się uśmiech wy- 
n lo w g o  lekceważenia.

-  Splamić pańskie im ię? Ależ panie, to 
pańska sprawa i tego już czynić nie potrzeba.

Wtedy Nantas, uniesiony szałem, postąpił 
ku niej, jakby ją chciał bić i bełkotał:

-  Nieszczęsna, wracasz z uścisków pana 
de Fondettes... Masz kochanka, wdem o tern,

- Mylisz się pan -  rzekła, nie cofając 
się pized groźną postawą Nantasa -  nigdym 
już nie widziała pana de Fondettes.., Ale, choć­
bym i miała kochanka, nie miałbyś pan prawa 
czynić mi wyrzutów. Cóżto pana może obcho­
dzić ? Czyż zapomniał pan naszych układów.

Popatrzył na nią przez chwilę błędnym 
wzrokiem. Potem porwał go płacz gwałtowny 
i z krzykiem zdawna tłumionej namiętności padł 
u jej stóp.

-  Ach, Flawjo, kocham c ię !
A ona wyprostowana, uchyliła się, gdy do­

tknął robka jej sukni. Lecz nieszczęśliwy mąż 
wlókł się na kolanach za nią, z wyciągniętemi 
rękami.

-  Kocham cię... Flawjo, kocham cię, jak 
szalony... Sam nie wiem jak mi przyszła ta mh 
łość od lat już długich. Stopniowo ogarnęła mię 
całego. Ach, walczyłem z sobą, uważałem tę 
namiętność za niegodną mej osoby, przypomnia­
łem sobie naszą umowę... Dziś, cierpię zanadto, 
muszę to wyznać pani...

-  Długo o sobie rozpowiadał

A w tern opowiadaniu poznać można było 
zupełną ruinę dawnych jego przeKonai., Czło­
wiek ten, który wierzył tylko w silę, twierdził, 
że silna wola jest jedyną dźwignią, zdolną świat 
poruszyć, upadł zniweczony, słaby jak dziecię, 
bezbronny wobec kobiety.

I byłby oddał spełnione marzenia bogactw, 
wysokie stanowisko, z truaem zdobyte, byłby 
oadał wszystko, byle ta kobieta podźwignęła go 
z upadku, składając pocałunek na jego czole

Ona uczyniła złudnyrr. jego tryumf. Nie 
słv®zaj jttż złąła które dźwięczało w jego biu­
rach, nie myślał c tłumie wielbicieli, którzy przy­
chodzili składać mu Dokłony, zapomniał, że 
w tej oto chwili cesarz* być może, powołuje go 
do władzy. Nie istniały już dla r.iego te rzeczy. 
Miał wszystko, lecz chciał mieć tylko Flawję. 
Jeśli Flawja od niego się usuwa, tak takby nic 
nie miał.

-  Słuchaj -  mówił dalej -  wszystko co 
uczyniłem, uczyniłem dla ciebie... Z początku co 
prawda, nie. wchodziłaś w moje rachuby, pra­
cowałem dla zadowolenia tylko dumy. Potem 
stałaś się jedynym celem mvch myśli i wysiłków'. 
Powiedziałem sobie, że muszę wznieść się jak 
najwyżej, by się twe. miłości dosłużyć. Spodzie­
wałem się, że cię wzruszę, gay u nóg twoich 
złożę mą potęgę. Patrz, gdzie dotąd doszedłem. 
Czyż jeszcze me zasługuję na twe przebaczenie ? 
Nie gardź już m ną( zakl.nam cię!
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Z  R a d y miejskiej.
Dnia 23. i 24. b. m. odbyły się pod prze­

wodnictwem burmistrza p. Dra Jabłońskiego 
posiedzenia Rady miejskiej, które załatwiły cały 
szereg spraw, wprawdzie drobniejszej natury ale 
dla prawidłowego toku administracyi naszego 
miasta nader ważnych. Przed przstąpieniem do 
obrad nad porządkiem dziennym postawił Magi­
strat wniosek nagły w sprawie iluminacyi miasta 
jako wyraz uroczystego obchodu jubileuszu ce­
sarskiego w dniu drugiego grudnia b. r. Wedle 
wyjaśnień udzielonych ojcom miasta, postanowiła 
tutejsza wojskowość urządzić w dniu jubileuszo­
wym capstrzyk z korowodem, w obec czego ge­
nerał objawił osobiście życzenie, ażeby miasto 
w nocy było iluminowane. Dlatego też proponu­
je magistrat, iż należy zwrócić się z odezwą do 
mieszkańców, ażeby w nocy 1 grudnia oświetli­
li okna swoich domów.

Dr Nieć sprzeciwił się stanowczo propozy- 
cyi Magisiratu, motywując swoje zapatrywanie 
tern, że iluminowanie stało się obecnie przesta- 
łym zwyczajem, który nie odpowiada więcej du­
chowi naszych czasów, a zresztą sam cesarz 
wyjawił życzenie, ażeby jubileusz jego obchodzo­
no przez popieranie celów kulturalnych i filan­
tropijnych. Skutkiem tego prosi o powzięcie 
uchwały, iż mieszkańcy miasta zamiast ilumina­
cyi udekorować mają swoje domy nalepkami T. 
S. L. i Muzeum przemysłowego w Rzeszowie.

Dr. Hochfeld popierał gorąco wniosek ma­
gistratu na iluminowanie miasta, ostrzegając oj­
ców przed strasznem niebespieczeństwem gro 
żącem na wypadek uchwalenia wniosku p. Dr 
Niecia ze strony syonistów, którzy również za­
mierzają sprzedawać nalepki na swoje cele par­
tyjne.

Pomimo trafnych wywodów Dr Krogulskie- 
go i nadradcy Dobiji, powzięła Rada połowiczą 
uchwałę, ażeby wezwać mieszkańców do ilumi- i 
nowania okien, pozostawiając wspaniałomyślnie 
ich dobrej woli użycie na cel ten obok oświetle­
nia także i nalepek T. S. L. i M. P., -  przez 
co oczywiście wykazała me tylko gruby brak zro­
zumienia dla celów oświatowych i społecznych, 
ale nadto dała gawiedzi ulicznej możność eksce­
sów, przez wybijanie szyb w oknach wprawdzie 
nie oświetlonych ale za to udekorowanych na­
lepkami.

P. Dr Wachtel złożył sprawozdanie z do­
tychczasowego stanu rob 5t nad budową wodocią­
gów, mianowicie przedstawi! ocenę inżyniera 
i znawcy fachowego Estena, wedle którego spro­
wadzanie wody z Zaczernia byłoby nader ko­
sztowne i nie stałoby w żadnym stosunku, do 
rzeczywistych dochodów, które uzyskać będzie 
można z wodociągów, a nadto nie ma pewności 
co do zasobów wody. Dlatego zdaniem inź. Este­
na należałoby wodę sprowadzać z Czekaju, co 
będzie tańsze i praktyczniejsze, bo tam jest wo­
da dostatecznie żelazista a nadto znaleść ją mo 
żna już w 11 metrze głębokości, podczas gdy w 
Zaczerniu znajduje się ona dopiero 38-ym metrze. 
W międzyczasie wyłoniła się kwestya kanaliza-

cyi. Wedle wskazówek Inż. Sikorskiego Rudki, 
położone z tej strony Wisłoka, są najstosowniej- 
szem miejscem na budowę zbiornika wody z 
Wisłoka do celów kalizacyi. Rada przyjęła 
sprawozdanie p. Dr Wachtla do wiado­
mości i uchwaliła dalszy kredyt w kwocie 
8.000 K. na nowe wiercenia. Nawiasem mówiąc 
pochłonęły już te „wiercenia1* kilkadziesiąt ty­
sięcy koron, które poprostu utopiono w błocie 
bez najmniejszych korzyści realnych dla miasta.

Po załatwieniu kilku pomniejszych spraw, 
przystąpiono do obrad budżetowych. P. Dr. Wa­
chtel przedstawił stan majątku ruchomego i nieru­
chomego naszej gminy. W szczególności oszaco­
waną jest wartość gruntów miejskich na kwotę 
24.680 K., budynków na kwotę 2,504.200 K. 
(z czego ratusz sam na kwotę 70.U00 K. a ko­
szary ułanów obr. kraj. na 40.000 K.), gazowni 
wraz z całem urządzeniem na kwotę 250.000 K., 
inwentarza 15.933 K. 58 h., z czego na urzą­
dzenia w ratuszu przypada kwota 1.313 K. Ce­
lem stworzenia przejrzystego i dokładnego obra­
zu majątku naszej gminy oraz uzyskania ulg 
przy wymiarze podatków, przez miasto opłaca­
nych, niezbędnem jest, ażeby na umorzenie tego 
majątku odpisywano rok rocznie ze szacunko 
wej wartości budynków 1°0, gazowni 10", 0, zaś 
od ruchomości §70 z tern, że kasa miejska 
wszelkie nabytki dopisywać ma ciągle do warto­
ści majątku a nadto oddzielić wartość budynku 
gazowni od jej urządzenia. Wniosek p. Dra Wa­
chtla uchwalono.

Wreszcie na wniosek magistratu uchwalo­
no kwotę około 20.000 K. na dodatkowe kredy­
ty przekroczonych przez Magistrat ponad preli­
minarz wydatków.

Dalszy ciąg posiedzenia był tajny dla za­
łatwienia spraw personalnych.

Przesilenie w kahale.
Przed paru tygodniami donieśliśmy o rezy- 

gnacyi Dra Hochfelda z prezesury w kabale, 
którą spowodował konflikt w sprawie sekretarza 
kahalnego, w obronie którego wystąpili inni człon­
kowie Rady wyznaniowej, którzy w swym opo­
rze posunęli się tak daleko, że nawet zbojkoto­
wali Drowi Hochfeldowi posiedzenie Zwierzchno­
ści. My z naszej strony zrozumieliśmy odrazu, 
że rezygnacya Dra Hochfelda jest tylko pozorna 
i ma tylko na celu wymuszenie u członków Ra­
dy zupełnego podporządkowania się jego woli. 
Dla wywarcia silniejszej presyi wystarał się Dr. 
Hochfeld podówczas też o owe słowne pismo 
Starostwa z uznaniem i t. d.

Tymczasem wsystkie !e środki, zawiodły. 
Radni nie tylko nie zrobili Drowi Hochfeldowi 
najmniejszego ustępstwa, ale przeciwnie okazy­
wali otwarcie zamiar wybrania nowego prezesa. 
Także zastępca prezesa Dr. Wachtel, jako że 
»im Essen kum m t der A petit« w czasie urzędo 
wania nabrał ogromnej ochoty do objęcia pre­
zesury.

Teraz poznał Dr. Hochfeld, że sprawa staje 
się coraz niebezpieczniejszą. Pizedewszystkiem 
rozpoczął intrygować przeciw swojemu „przyja- 
cielowi“ Drowi Wachtlowi i to tak dalece, że 
spowodował resztki swych zauszników w kahale 
do dekompletowania Drowi Wachtlowi posiedzeń 
Zwierzchności i do uniemożliwienia na Radzie 
takiego kompletu, jaki jest potrzebny d o  w y ­
b r a n i a  n o w e g o  p r e z e s a .

Tego rodzaju postępowanie oburzyło Dra 
Wachtla do tego stopnia, iż Drowi Hochfeldowi 
odesłał „klucze11 z oświadeżeniem, iż nadal w roli 
zastępcy prezesa stanowczo urzędować nie bę- 
dzie. Zakłopotany tedy Dr. Hochfeld skapitulo­
wał wprawdzie nie wobec „przyjaciela11 Dra W ach­
tla, lecz w sprawie sekretarza i nawet cofnął 
rekurs swój do Starostwa przeciw wypłaceniu 
zeliczki sekretarzowi. 1 objął urzędowanie i nie 
spełnił swych „strasznych11 gróźb, iż tej niewdzię­
cznej prezesury więcej nię obejmie.

Przesilenie jednak nie skończone. Bo oto 
pan wiceprezes, Dr. Wachiel, tak jest rozgory­
czony na swego prezesa za jego intrygi i wprost 
kpiny z jego wiceprezesowskiej mości, ze on 
znowu bojkotuje kahał I nie chodzi na posiedze­
nia. Także niektórzy inni radni, którym nie bar­
dzo miło w towarzystwie dra Hochfelda. absen- 
tują się od posiedzeń. Wobcę tego bardzo jest 
wątpliwe, czy Dr. Hochfeld sklei komplet, po­
trzebny do uchwalenia budżetu.

Biedny kahał znowu popadnie w stan »ex 
lex« dlatego, że Dr „Hochfeld jeśli nie może prze- 
leść, to podłazi11....

Difficile est satiram non scribere.

„R egulacya“ płac oficerskich.

Pewne sfery i na usługach ich pozostające 
dzienniki obrabiały, jak wiadomo, oddawna opi­
nię publiczną w tym kierunku, iż płace oficer­
skie są o wiele niższe od plac państwowych 
urzędników cywilnych, i że nieodzowne płace 
oficerskie muszą być „w imię sprawiedliwości 
społecznej11 z r ó w n a n e  z płacami urzędników.

Przypatrzmy się, jak wygląda obecnie do­
konane „zrównanie11, począwszy od kategoryj 
urzędników i oficerow rang średnich aż do naj­
wyższych:

u r z ę d n i c y  o f i c e r o w i e
wedle ustawy wedle uchwały '
z 1907 delegacyi z 1 / , , 1908

ranga V 10.000 K generał major 11.4)00 K
„ VI 6.400 „ pułkownik 7.200 „
„ VII 4.800 „ podpułkownik 5.4'iO „
„ VIII 3.600 „ major 4.400 „

IX 2'800 „ kapitan 4.000 „
„ X 2.200 „ nadporucznik 2.200
„ XI 1.000 „ porucznik 1.600 „

Oprócz tego pobierają:
u r z ę d n i c y  

d o d a t e k  f u n k ­
c y j n y

anga V 1760 K

o f i c e r o w i e  
k w a t e r o w e  (w 

K r a k o w i e )  
2296 K

Długo nie odpowiadała, wreszcie rzekła 
spokojnie:

-  Wstań pan, może kto przyjść.
Nie powstał i dalej ją błagał. Byłby może 

jeszcze Cierpliwym, gdyby nie trapiła go za­
zdrość o pana des Fundettes. Ta zazdrość drę­
czyła go do szaleństwa. Potem piosił pokornie:

-  Widzę, że mną ciągle gardzisz. Więc 
czykaj jeszcze, nie oddawaj sel ca nikomu. Przy­
rzekam ci dokonać tak wielkich rzeczy, że mu­
szę cię zmiękczyć. Daruj, jeśli w tej chwili by­
łem zbyt gwałtownym. Straciłem już całkiem 
głowę... Ach, zostaw mi nadzieję, że mię kiedyś 
pokochasz!

-  Nigdy! — wypowiedziała energicznie.
A gdy dalej na ziemi się tarzał, zgnębiony,

chciała odejść.
Lecz oszołomiony, w przystępie wściekłości, 

Nantas powstał i ujął ją za lęce. Jak  to! Ko­
bieta mogłaby mu się opierać, gdy cały świat 
był u nóg jego. Mógł wszystko, wywracać pań­
stwa, Francyę wieść wedłilg swego upodobania, 
a memógłby uzyskać miłości od swej własnej 
żony! On, tak silny, tak potężny, on którego 
najdrobniejsze Zachcianki były rozkazami, miał 
tylko jedno pragnienie i to pragnienie nigdy nie 
ma być zaspokojone, bo istota słaba, jak dzie­
cko mu się opiera!

Zaciskał jej ręce i głosem ochrypłym wołał:
-  Ja tak chcę ja chcę... 1

-  A ja nie ehcę -  mówiła Flawja, blada 
jak ściana, zacięta w swym postanowieniu.

W alka ta jeszcze trwała, gdy baron Dau- 
villiers otworzył drzwi. Na jego widok Nantas 
puścił Flawję i zaw ołał:

— Panie, oto pańska córka wraca od ko­
chanka... Niechże jej pan powie, że kobieta ma 
szanować imię męża nawet, gdy go niekocha i 
gdy jej nie powstrzymuje wzgląd na swól wła­
sny honor.

Baron, bardzo juz postarzały, stał na pro­
gu wobec tej gwałtownej sceny. Bolesna to była 
dla niego niespodzianka. Sądził, że małżeństwo 
żyje z sobą w zgodzie, pochwalał ceremonialne 
pozory życia małżeńskiego, gdyż przypuszczał, 
że nie ma w tern nic więcej, jeno zachowanie 
konwenansów. Jego  zięć i on pochodzili z dwóch 
zgoła odmiennych rodów. Lecz, jakkolwiek ra­
niła go ruchliwość finansisty, nie mająca sk ru­
pułów, jeś l potępiał niektóre jego przedsię­
wzięcia, w które biegł Nantas na złamanie kar­
ku, to z drugiej strony musiał w nim uznać 
Siłę woli i żywą inteligencyę, Nagle stanął wo­
bec dramatu, którego niepodejrzywał.

Gdy Nantas wytoczył oskarżenie przeciw 
Flawji, że ma kochanka, baron, który z zamę­
żną Córką postępował z tą Samą surowością, j 
jak w tedy, gdy miała lat dziesięć, zbliżył się 
ku niej poważnym krokiem starca. |

-  Przysięgam panu, że wraca pd kocnan- 
ka -  powtarzał Nantas -  i patrz pan, jak zu^ 
chwale przeciw mnie się stawia.

Flawja lekceważąco odwróciła głowę, Po­
prawiła manszety, które zmiął gwałtowny mąż. 
Twarz jej wcale się niezaruntieniła. Jednak oj­
ciec przemówił do niej :

-  Moja córko, czem u. się nie bronisz? 
Czyżby twój mąż mówił prawdę ? Czyż teszćzć 
ter ból ostatni zgotowaliści n r na stare lat£ ?.r  
Wstyd i mnieby dotknął, bo w ••odzinie grzech 
jednego członka wystarcza, aby z.brukać wszy­
stkich.

Wtedy Flawja poruszyła się niecierpliwie. 
Dobrze się wybrał ojciec z oskarżeniami prze­
ciwko n ie j1 Jeszcze chwilę cierpiała to śledztwo, 
aby mu oszczędyić przykrości z powodu w  ja- 
śnień. Gdy jednak począł się unosić, widzęc ją 
niemą i w wyzywającej postawie, rzekła w końcu:

-  A, mój ojcze, pozostaw tego pana. niecb 
gra dalej swą rolę... Nie znasz go wcale. Nie 
zmuszaj mię do mówienia, bo wolę milczeć pi zez 
wzgląd na szacunek przynależny ojcu.

-  Jest twym mężem -  odpowiedział sta­
rzec — jest ojcem twego dziecięcia.

Flawja wyprostowała się, drżąca:
(C. d n )
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a VI 1472 n 1960 7)
„ VII 1288 n 1604 71
.. VIII 1104 r 1604 77
„ IX 960 *f 1224 75
„ X 768 n 708 75
„ XI 576 >ł 708 77
Zestawienia obydwu pozycyj okazuje się, 

że oficerowie dostają v ięcej:
w V randze o 1934 K
» VI .  „ 1288 „
! VII „ „ 946 „
„ VIII „ „ 1300 „
„ IX „ „ 464 „
„ X I  „ „ 132 „

Tyjko w X radze (nadporucznikj ma mniej 
o 260 K rocznie.

Z powyższego porównania widać, że po­
bory urzędników są z n a c z n i e  n i ż s z e  od 
poborów oficerów, jak zresztą były już n i ż s z y- 
m i przed ostatnią regulacyą, co sfei y wojskowe 
nazwały „zrównaniem.1'

W  rzeczywistości są p o b o r y  o f i c e r ó w  
j e s z c z e  w y ż s z e ,  gdyż nie opłacają podatku 
osobisto-dochodowego ant stempli od kwitów.

W obec tego, ze minister wojny w delega- 
cyi ciągle powoływał się na „sprawiedliwość só- 
cyalną", wymagającą .zrównania płac oficerów 
z płacami urzędników cywilnych, wymaga tasa- 
ma sprawiedliwość, aby obecnie znowu uizędni- 
kom podwyższono płace dla wyrównania.

K R O N I K A .
Rzeszów, dnia 28. listopada 1908.

łlitmiriacya. Magistrat naszego miasta we­
zwał mieszkańców, aby wieczorem dnia 1 grudnia 
b. r. jako w wigilię rocznicy 60 letnich rządów 
Cesarza oprócz nalepek także „rzęsiście" ilumi­
nowali swe okna.

Jeżeli się zważy, że Monarcha sam wyra­
ził życzenie, aby zaniechano ilurmnacyi, a ewen­
tualny dochód z nalepek przeznaczono na cele 
oświatowe, że inne miasta, jak Lwów, . raków 
uchwaliły zastosować się do życzeniu Cesarza
i nie iluminować, nasuwa się pytanie, jaki cel 
miał rzeszowski magistrat, aby wbrew życzeniu sa­
mego Cesąr?ą, i vbrew przykładowi innych miast 
zmuszać MdnóśtJ do mieprodutywnego wydatku, 
który tylko haodlaizorn świec może przynieść 
jakąś korzyść.

Brakuje jeszcze, aby p. Hochfeld (on bowiem 
esl inicyatorem iluminacyi) polecił mieszkańcom 
naszego miasta firmę, gdzie owe świece się 
kuoować*powinno, a tajemnica powodu ilumi­
nowania się wyjaśni.

Gdyby zamiast iluminacyi obłożył magi­
strat wszystkie okna w mieście obywatelskim 
podatkiem, przypuśćmy po 10 h., na cele miej­
skiej biblioteki, ewentualnie ubrań dla biednej 
szkolnej dziatwy, ućzynionoby zadość won Mo­
narchy,’ a lojalność naszego miasta mcby na 
tern nie ucierpiała.

Jeżeli p. Dr. Hohlfeld sądzi, że w ten spo­
sób mieszkańcy naszego miasta kupią mu order 
to się grubo myli. Lokaj, który zanadto się łasi 
może co najwyżej dostać napiwek.

Ludwik Nieć, radca sądowy, zmarł 24 bm. 
Zmarły cieszył się tak w sferach sądowych, jak 
| adwokackich dobrze zasłużonymi sympatyami, 
które znaluzłj wymówmy wyraz w okazałym pod 
względem ilości uczestników pogrzebie.

Uniwersytet ludowy. W czwartek dnia 26 
b. m. odbyło się w szatni „Sokoła" o g. 8 wie* 
czó' bafdzo liczne zebranie inteligencyi i ro­
botników w celu otwarcia w naszeni mieście 
oddziału Tow. 1'niw. lud. im. A. Mickiewicza. 
Prowizoryczny komitet, na którego czele stała 
p. Elsnerowa zdał sprawozdanie ze swej działał* 
ności, które przyjęto do wiadomości.

Po dłuższej dyskusyi wybrano prowizory­
czny zarząd grupy, w skłau którego weszli p. p. 
Inz. Szaynok, Elznerowa, Burda, Braunfeldowa, 
Dr Hopfen, Zabłocki.

Powszechne wykady Uniwersytetu Jagielloń­
skiego w Rzeszowie w sali „Sokoła". Program 
na listopad i grudzień 1908 r. W niedzielę dnia 
29 listopada: Radca szk. Dr Czesław Pieniążek: 
Powstanie listopadowe w poezyi. W niedzielę d.
6 grudnia Prof. Dr Józef Flach: Dante na’ tle 
epoki. W niedzielę dnia 13 grudnia: Dr Zdzisław 
Jachimecki: Beethoven. W sobotę dnia 19 gru­
dnia: D ł "Władysław H orodyński: Jan  Śniadecki. 
Początek wykładów o godzinie 4-tej popołudniu. 
(Dnia 19 grudnia wyjątkowo o godzinie 5*tej). 
Cena Diletu wstępu: 10 halerzy.

II. Koncert Lutni. Wieczór muzyczny „Lu­
tni" z dnia 22 b m. wy Kazał dowodnie, ile do

brego zdziałać można nawet w naszem mieście, 
jeżeli tylko uczciwe chęci i energiczna wola ce­
lowo kierują akcyą. Doborowy program, wyko­
nany ze starannością i zrozumieniem, zdobył 
pełne uznanie, które wyładowywało się po każ­
dym numerze w burzy oklasków. Na pierwszy 
plan wybiły się wspaniałe sola tenorowe p. Ma- 
togi, nie zaćmiewając jednak innych, poprawno­
ścią swą wybitnych produkcyi. Punktem kulmi­
nacyjnym koncertu była operetka Offenbacha 
.,Zaczarowane skrzypce." Pani Hoclifeldowa śpie­
wała i grała rolę swoją z wytrawnością, godną 
pierwszerzędnych sił artystycznych. Pan Matoga 
i p. SchneiOerg dotrzymywali jej godnie placu, 
tworząc artystyczny zespół wielkiej miary.

Wieczór ten nie pozostanie bez dodatnich 
skutków, a podzięka za to należy się „Lutni'1, 
któi a pod przewodem p. r. Męcińskiego coraz 
bardziej się rozwiia.

Ju lro  w  Niedzielę dnia 29 listopada 1908 r. 
staraniem ochotnicze] straży pużarnej w Rzeszo­
wie odbędzie się w sali „Sokoła1"17Uroczysty Wie­
czór listopadowy. Program następujący: 1) Mo­
dlitwa. 2) Słowo wstępne. 3) Ty ojczysta piękna 
m )wo, pastel sceniczny w jednej odsłonie przez 
Kazimierza Królińskiego. 4) Moniuszko: Stary 
kapral (solo basowe). 5) Piramidy na wysokiej 
drabinie. 6) Hanusia Krożańska, obraz dramaty­
czny w dwóch odsłonach przez Zenona P a r- 
vi’ego. Muzyka wojskowa 40. p. p. Początek
0 godzinie wpół do 8. wieczór

D yrekeya teatru m iejskiego w e L w o w ie  urzą­
dza dnia 3. i 4. Grudnia b. r., w tuteiszej sali 
„Sokoła" dwa przedstawienia operetkowe a mia­
nowicie odegrane będą dwie ulubione i nader 
melodyjne operetki „Czar Walca" i „Mąż trzech 
żon, w których biorą udział pierwszorzędne siły 
a rtv siyczne sceny Lwowowskiej jak parne: Ka- 
sprowiczowa, Miowska, Schupp, oraz panowie: 
Berski, Kalinowski, KrzewińsKi, Layman, Solni- 
cki i wiele innych. Orkiestrą dyrygować będzie 
prof. Słomkowski. Jest przeto gwaranrya, że 
przedstawienia te pod każdym względom w yp a d n ą  
wzorowo i nie wątpimy, że punhezność nasza 
na obydwóch pizedstawieniach szczelnie wido­
wnię zapełni.

Zm iany w  m arynarce auatryackiej. Dotych­
czas attstro węgierska m arynarka wojenna nie 
miała, jak we wszystkich innych państwach się 
dzieie, osobnego ministerstwa, lecz pod wzglę­
dem wojskowym i administracyjnym stała pod 
zarządem szefa, który był częśc^sk ładów ą wspól­
nego ministerstwa wojny; zarząd marynami two­
rzył w tern ministerstwie osobną sekcyę. Obe­
cnie -  jak donoszą z Poli -  ma. być utworzo­
ne osobne ministerstwo marynarki, a dotych­
czasowe zarządy morskie w Poli i Tryeście mają 
być zamienione w osobne komendy.

Na polu marynarki od kilku lat usiłują 
Austro-Węgry ze względu na Włochy odgrywać 
większą rolę. Zwolennicy silnej marynarki nie 
chcą ograniczyć się do floty, wystarczającej na 
obronę wybrzeży, lecz z całj m aparatem dzien­
nikarskim pracują nad wywołaniem w opinii pu­
blicznej przychylnego usposobienia dla utworze­
nia wielkiej floiy, zdolnej do akcyi zaczepnej. 
To też corocznie delegacye z „patryotycznym 
zapałem" uchwalają budowę nowych panękni- 
kyw, dla których teraz ma być . ustanowiony
1 osobny minister. Alboż to Austrya nie może 
sobie na to pozwolić?

Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 
A - n t o n l  B L o r d . y " b a o ł i a .

N A D E S Ł A N E
(R ub .yka  ta  nie pochodzi od Keóakcyi, k tó ra  też żadnej 

za nią nie bieże odpow iedzialności.)

Powszechnie uznane za najlepsze są prze* 
tłuszczone M Y  D L  A M. M A L I N O W S K I E ­
G O  w  W arszaw ie, Analizow ane w  c. k. Z a­
kładzie do badania artyK ułów  sp o żyw c zych  - 
w  K rakow ie. Mydła toaletowe (11 odmian 
z zapacham i kw iatów ), lecznicze, marmurom 

we, Piiiloderm ina 
W R zeszow ie do nabycia w  aptece W nego P.

A Karpińskiego,

Podziękowanie.
W chwijj ciężkiego ciosu, który nas dotknął, 

doznaliśmy tyle dowodów współczucia, że z głęoi 
serca zasyłamy Wszystkim, którzy uczestniczyć 
w oddaniu ostatniej posługi naszemu najlepsze­
mu i najdroższemu Mężowi i Ojcu -  a w szcze­
gólności Wielebnemu Duchowieństwu, Reprezen- 
tacyi Sądu i Prokuratoryi i Wnych P. P. Adwo­
katów, — serdeczne „Bóg zapłać"

Gabryela Nieciowa
z synam i i synową.

Lekcye języka angielskiego i literatury udzie­
lać może dyplomowany nauczyciel z Anglii. Zgło­
szen ia- listowne w Administracyi naszego pisma 
pod napisemM,Anglik".

TEATR M IEJSK I W E  L W O W IE .

M E B L  E
Z powodu wyjazdu są do zbycia MEBLE do ja­

dalnego pokojju i do salonu.,

W iaaom ośćj ul. Sandomierska 1. 7 I. p.

W sali „Sokoła“ w Rzeszowie
u d b ę d ą  s i ę

t y l k o  d w a  p r z e d s t a w i e n i a  
O P E R E T K I  

teatru  miejskiego we Lwowie.
Artyści: Brzozowska Jadwiga, Didoi Helena, 
Kasprowiczowa Amalia Miłowska Helena, Schupp 
Helena, Berski Ignacy, Kalinowski Eugeniusz, 
KrzewińsKi Julian, Laymar Michał, Podhorski 
Henryk, Solmcki Józef, Scnmidi Zygmunt i inni

odegrają

WE CZWARTEK DNIA 3-go GRUDNIA 1908 r.

C Z A R  W ALCA
(Ein Walzertraum)

operetka w 3. aktach Feliksa Dórmana i Leo­
polda Jacobsona. Muzyka OSKARA STRAUSSA. 
Z repertuaru W iedeńskiego Carlteatru, grana do- 
=  tąd bez przerwy przeszło 500 razy. =

G S O B Y,:
Joachim  X III., p anu jący  iftiążę Flan-

zenturnm Ignacy Berski
księżn iczka Helena jggo  .ctkka f  Helgpa Scbnpp 
Hrabia, Lotar, k u zyn  księcia  .  . ", Julian .K>-zev.inski
Porucznik huzarów Niki . Józef Sfolriicki
Porucznik M-oiitschi . . . ." . Zygmunt Schmidt
Pani von lnsterburg,: oeJiia. dworu, % Amalią nasprowiczowa  
W endelin, minister dworu . . . Fugeniusz Kalinowski
Zygmunt, lokaj przyboczny księcia , M ładysluw  Kalicki 
Franka Sfóingruhpr, d y r y g e n ta  Ka- 1

peli' iamaferę’ . . . .  H eiena M iłowska
Pifi | . . . . , H e lc ia  Didoi
H anua t łJ-P : • • -adw iga  Brzozowska
B etti ( . . . . .  S tan isław a M ilew ska
M itzi j '  J u lia  Sawicka

Kapelmistrz profesor Franciszek Słomkowski. 
Nowe kostjumy z pracowni teatru m. we Lwowie.

W P I Ą T E K  -DM A 4-gc GRUDNIA J908 r.

Mąż trzech  żo n
(Der Mann mit den drei Trauen)

Operetka w 3.' aktach Jubusza Bauera. Muzyka 
FRANCISZKA LEHARA (kompozytora „Weso-
—  - —t:-  - lej wdówki"). —UJ ----------

O S O B Y :
I lan s  Z ipser, urzędnik biura podróż

niczego .  ............................. Jó ze f Solnicki
L pri, jego  żona . Hellena W itowska
KoraKa, przełożonajzak ładu .,w yrko-;'

wawczega .. . .-Helena Schupp
Olicia, w łaścicielka h o te lu . 7 A m alia Kasprow iczow a
B aroń H tfnnebefg, sz e fb iu rr  podróż.

niczego . . Ju lian  K rzew iński
Adem ai K icaraon . . . M ichał Laym an
Sadi Balia, m urzyn służący Z ip se ra  H enryk Podhorski 
Zw ira, u rzęd n ik  b iura  . .  ł  .  . K arol P ie traszew sk i
W andalin  Pucii, ap tekarz  . k . . Żygm unt Schm idt
Sydonia, jego  żona . ; . Jadw iga Brzozowska
H ung-T sclnng, m andaryn . . . .  A ntoni (Uow acki
Jó z ia , pokojuwka L o r i ........................Mary a K rzew ińska
A licya, pokujnwdca O łivii , . S tan isław a K im ińska

A kt I. w W iedniu , I I .  w .Paryżu, -III. w Londynie.

Kapelmistrz profesor. Franciszek Słomkowski. 
Nowe kostjumy .zvprącowm.teaUu m. we Lwowie.

CENY M lfejSC : Krzesła NV. l - '8 0  5  K. 81 -  180 
4 K. 1 8 ,-2 6 0  3 K. 26V i dalsze, 2  K. Galerya 

V  K: 29 h., dla PP.*Studentów 80 h.
B ilety na  obydwt. p rzedstaw ićn is nah> wać można, w cukiern i 
WP". A n d ro le tti’ego i Sp.,-w  dniu przedstaw ien ia  od godziny 

. . (i-tej Wieczorem przy kasie'.'

PÓĆZĄ t I k  o GODZINIE 8-mej7”WIECZÓR,
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■ T  O P E R A  w  D O M U
K a / d j  może  so b i e  i swym na j t>l i ' ^y i f l  sp r a w i e  n a j w i ę k ; z ą  p r z \ s l u g ę  kupu-  

/ ^ ^ g j - ą c  g r a m o fo n  ua jno ws ze j  i u l ep szouej  k o n s t ru k c y i  z m a r k ą  „ A N ł O L E I Ł  „ 
k tó r y  zupe łn i e  bez  s z m eru  o d d a j e  n ł t u r a l n e  g l o s y . —  Cen a  bari l  o ni ska .

  ,  Poleca: Fierwwj n n  a  j u c n r n i t l ń U /  ' p m  z MArtKA
tra o m  m  U n M B r U r u r i U W r  o c h ro n n ą  a n io łłk

J .  E I S E J C A ,  g  w Rzeszowie ul 3-go Maja I. 3.
Wielki wijbór ptijt i wtjmiana lijchże. Udziela się na wtjpłat w dogodnych ratach.
S t o s u n k o w o  w krótkim  czasie  z d ob y ł sob ie  g ra m o fo n  i f o n o g r a f  ws z ec h s t ro n ne  uznan ie .  O d d a j ą  w y ra ź n ą  i n a t u ­
r a l n ą  wymowy ,  m uzyką w oifc ino-instrum entalną o r a z  d e k l a m - o y e  i w sze lk i e  k o m b i n a c j e  zg ło se k ,  s ą  z a r a ze m  
nauczyc i e l ami  o b c j c h  język ów  a ś luzą za r o z r y w k ę .  —  S zc z e g ó l n ą  za l e t ą  t ych  a p a r a t ó w  j es t  w y raz uy  i da l e k o  
idący ton. —  U z y sk a n o  najznakom itszych  a r t y s tó w ,  a r t y s t k i  i o r k i e s t r y ,  c e l em u c h w y c e n i a  ich g ry  na p ły t a ch .

M F  Najkorzystniejszą dochód dla PP. Restauratorów i właścicieli hoteli.

najlepsze i najtańsze 
oraz podpałki ma na 
składzie przy ulicy 
Sandomierskiej I. 32
Aniela FIAŁKOWSKA.

B A N K  Z A L IC Z K O W Y
w Rzeszowie, przij ul. 3 go Maja 5. I. piętn
płaci od nowych wkładek oszczęd­
ności złożonych od 1. stycznia 1908

n a od sta.

juz od dnia loKacyi gotówki, oraz opłaca 
- sam podatek rentowy. —    -

D Y  L iE  K C  Y  A:
J a n  A is  m. p. Teofil (Dzierżyński m. p.

$
NA SW. MIKOŁAJA!

| Księgarnia J. Jaroszowej
q  w  R z e s z o w i e
SI poleca śliczne książki dziecinne, książki illu* iĄ  

strow aue d la  dorosłych , o b razy  a rty siy czn e , '  
kasetk i ź farbam i, Książeczki do m alowania 

£$ i w. innych .
- -  Kartki z  sw Mikołajem. ■ =>
SB powodu brftłŁU m I ojeca

y a przód afe najśwleai- 
aaycłi nowofaoi vo pnpio- 
JTftcłi liBtowyołi po zm- 

żonyoh ocuaołi.

MICHAŁ K A ZIK , SKŁAD PAPIERU
W R ZES ZO W IE —  ULICA KOŚCIUSZKI L. 9.__________

N i G I A M f  i flr. MIKOŁAJA
p o l e c a  w v. t l t i m  w y b o r z e  i p o  n i s k i c h  c e n a c h  
o z d o u n e  p a p i e r y  l i s t o w e  w k aseL k a t  h w n a j u o w s z j  m 
f a s o n i e .  A l b u m y  n a  f o t o g r a f i o  i k a r t y  w i d o k o w e  w 
o p r a w a c h  p lu d z  j w y c h  l u b  s k ó r k o w y c h .  E a m i ę t n i k . —  
K a s e t k i  z f a r b a m i ,  —  W s z e l k i e  p i v y b o r y  i w zo ry  

d o  m a l o w a n i a .
ZABAWKI dla dzieci w y ro i  u S to ra rzy sze n ia  wytwórczego 

w łasną pracą w I.zeszowie.

K a s e t n i  p l u s z o w e  —  K a ł a m a r z e  z b r ą z u  lu u  n ik lo V 'e .  
Książeczki z obrazkami i powiastkami dla dzieci.

- R A M K I N A  F O T O G R A F I E  —  S C Y Z O R Y K I .  -

■ m M T  ORYGINALNE WYROBY JAPOŃSKIE. ' • Ł  

a  m i a n o w i e :  t a c k i  —  p o p i e l n ;c z k i  —  k a s e t k i  —  
p u g i l a r e s y  —  p a p i e r o ś n i c e  —  s z k a t u ł k i  n a  c y g a r a  

i t. p .
—  Książeczki dc modlenia w prześlicznych oprawach. —  

O b r a z y  ś w i ę t y c h  i r o d z a j o w e  w o z d o b n y c h  o p r a w a c h .  
R a p i e r y  p o d  t o r t y  i p l a c k i .  1’a p i e r y  d o  w y k ł a d a n i a

s z a f  k u c h e n n y c h .
K a r ty  widokowe ze św , Mikołajem, świąteczne i nsworccsne, 
reprodukcye m a la rz y  polskich j a k o to :  Stasiaka Ryhkow- 

skiego, Tondora i innych.

* S z o p k i  k o m p l e t n e  i w a r k u s z a c h  d o  s k l e j a n i a .  
P rze ś lic zn y w yb ó r dekoracyi na drzew ko, a m ianow icie: szm rk i 
i n itki złote, srebrne i kolorowe, kule szklarnie, gwiazdy, cuieg 
sztuczny, sznnrki do wiązani* przedm iotów , poziótka na orze­

chy, św ieczki, iichtarzyki i t. p.

F ortep ia n
w dobrym stanie

ha rd zu  ta n io  
do s p rz e d a n ia *
W iadom ość w drukarn i p. 
F iliera  (przedtem  A rvaya) 

ul. T rzeciego Maja 1. 7.

Bardzo smaczne

ZIEMNIAKI
ma na sp rze d a ć  
po cenie 5  k o ro n  
za 10(1 kg. z  o«ft»
s ta w ą  do Rzeszowa
Zarząd dóbrfZajieśłe

p. Rzeszów:

Książki illustrowene na raty.
Z nakom ita książka  kucharska R . M akarew i- 
czow tj na ra ty  po  1 kor. m iesięcznie. —=  

W szystka kalendarze na składzie.

Ajencya poważnego Towarzystwa ~
asekuracyjnego Lokal restauracyjny

D O S Z I l k  u l i *       ; składający .się z trzech  du<
I życli pokoi i kuchni wraz

Zdolnego a k w i z y t o r a FkTT. ,prs. K“-“  J  isoiuszki 1. 11. Blizsza wia»
W iadom ość w księgarni J .  JA R O S Z O W E J. dom ość u p. J .  K ow ala..

BAR A M E R 7 K A Ń S K I
w  R z e s z o w i e  p r z y  n l .  3 - g o  M u j w
D ogodna schadzka d la  p rze jezdnych  i m iejscow ych. —  
O bszerna  hala piw na. —  K ażdego  czasn św ieże piwo 
pilzneuskie. P rzek ąsk i zim ne i gorące. O bsługa S y b k a

C eny um iarkow ane.

S I N G E R
e s

najnowsza i u,aj- 
zn ab omitsza 

m a s z y n a  
do szycia,

S I N G E R A
maszyuy 

do natoycie 
tyllŁo w naszycll 

slŁłacłach.

Singer Co ■ aw. Akc Maszyn do szycia “ ul. Trze c ie g o  Maja I 5

u U i l k l

Do nabycia we 
wszystkich 

większych han­
dlach kolonial­

nych.

R a m y do o b r a z ó w
w  n a )  l e p s z y m  g n a c i e  p o l e c a  

K H I Ę t r A B S I Al i

l  Jaroszowej w Rzeszowie.Moskw a
' " “ *---
Z drukarni Leona Pilleri w  Kzeszow.e


